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?. przesyłka pocztową . . — „ 49 ct.
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Konferencja europejska.
Zachody około  zebrania konferencji w  spra­

wie rzymskiej rozwijają s i ę , mimo niewiary 
jaką sam projekt wszędzie obudzą.

Depesze z Londynu, i wiadomości, zawarte 
w Temps, zapewniają, źe zaproszenia, rozesłane  
od dworu frnncuzkiego, nie zawierają żadnych  
wskazówek ani co do czasu, ani co do miejsca  
zebrania konferencji. Podług w ięc  zapatrywania 
się W łoch  i państw drugorzędnych zaproszenie  
Francji uważa6 zaledwie można za pierwszy  
krok przygotowawczy. —  Artykuł bow iem  pro-

„0 reformie wykładów dziejowych na pod­
stawie indukcji.4*

(Ciąg dalszy.)

Czyni to właśnie autor zc swoim przedmio­
tem, a uważając, że wszystko ma swój z a w i ą ­
z e k ,  w z r o s t  i r o z w ó j ,  stawia za sad ę ,  że 
wszystka nauka z natury swej rozpada się na i  
n a u k ę  p r z y g o t o w a w c z ą  i na  n a u k ę  w ł a ­
ś c i w ą .  Celem nauki przygotowawczej byłoby 
danie uczniowi wyobrażenia o przedmiocie, przez 
obudzenie w nim ja k  największego do nauki in­
teresu, z przewaźnem jeszcze na zmysły d z ia ła ­
niem, wszakże tsk , iżby z tej nauki, choćby u- 
czeń na pierwszym jej stopniu poprzestał, wyno­
sił już praktyczne i uczciwe do życia zasoby. 
Celem nauki właściwej byłoby naprzód pochw y­
cenie materjalnej strony przedmiotu, z p rzew a­
źnem na pamięć działaniem, a w końcu dopiero 
w ostatnicm nauki stadjum, njęcie dachowej \ 
strony przedmiotu działaniem rozumu i całego 
umysłu. T ak i rozkład każdej nauki utorowałby 
drogę narodowej dydaktyce, do k tó re j ,  korzysta­
j ą c  zarówno z własnych j a k  i obcych doświad­
czeń, zdążać powinniśmy.

W części trzeciej przystępuje autor do w y­
kazania  z g u b n o ś c i  d e d u k c j i  w n a u c z a ­
n i u  e l e m e n t a r n e m .  Dwie bowiem do przy­
bytku nauk prowadzą główne drogi: jedna  wy­
chodząca od szczegółów, a zdążająca  do zasad 
i poglądów ogólnych, d rnga  wychodząca od o- 
gółów , których zasadzie podlegają tkwiące w 
Ęich szczegóły. Pierwszą nazywamy i n d u k c j ą ,  
jako d r o g ę , rzecz od szczegółów wywodzącą, 
drogę d o ś w i a d c z a l n ą ;  drngą, jako  z ogól- 
neJ zasady szczegóły w y p ro w a d za ją c ą , d e- 
d u k e j ą  czyli drogą d o w o d z ą c ą .

Jak im  jest historyczny rozwój badan ia , j a ­
ką koleją przychodziliśmy do pojęć, sądów i 
wiedzy ogólnej, takiem też być powinno elemen­
tarne nauk wykładanie. T e  ścieżki będą  nie­
wątpliwie najbezpieczniejsze, któremi ludzkość 
eala  zdążała w zdobywaniu wiedzy. Kopernik, 
Kepler, Newton, badali indukcyjnie tajemnice 
przyrody. Historja, podobnie ja k  i przyrodozna­
wstwo, należy przeważnie do nauk empirycznych. 
Je s t  ona przedewszystkiem zbiorem doświadcze­
nia ludzkości, a  ja k o  nauka, jako  umiejętność 1

tokólu  akwizgrańskiego z roku 1 8 1 8 ,  na który  
się powołują, żąda wyraźnie, aby w  razie konfe-  
rencyj, odnoszących się do sprawy specjalnej, 
dotyczącej państw oddzielnych, zaproszenia po­
chodziły od stron interesowanych, i aby strony 
te miały prawo wzięcia udziału w konferen­
cjach bądź bezpośrednio, bądź przez swoich  
pełnom ocników . Nikt zapew ne nie zaprzecza 
prawa wzięcia udziału W konferencjach W ło ­
ch om  i papieżowi, ale dotąd w iem y dopiero, 
że projekta li od Francji pochodzą —  i nie 
słyszeliśmy, aby dwór rzymski i florencki za­
mierzały wydać od siebie zaproszenia.

Najciekawszą dotąd rolę w  sprawie kon­
ferencji odgrywa Moskwa. Po Austrji, dziś 
zbliżonej do Francji, Moskwa okazuje się ze 
wszystkich m ocarstw najprzychylniejszą podobno  
dla pom ysłu  konferencji. Z drugiej strony prze­
cież wiadomo, że pan Bismark pew nym  jest  
prawie jednakow ego zachowania się w sprawie 
konferencji Anglii i Moskwy, i dziś stara się o 
przyciągnięcie  W ło ch  do dysydenckiego porozu­
mienia, w  nadziei zajęcia przez nie decydującej 
roli w  tej sprawie.

Nie o pana Bismarka nam chodzi jednakże, 
lecz o M o s k w ę , i powiedzieć musimy, że nas 
bynajmniej jej podwójna rola nie zadziwia. 
Moskwa w  sprawie rzymskiej ma zaw sze  tylko 
dwa względy do brania pod u w a g ę :  zniszcze­
nie katolicyzmu w Polsce i własną politykę za­
graniczną w dzisiejszej chwili. Byłaby w ięc  sk łon­
ną w gruncie do takiego rozwiązania tej sprawy, 
któreby wystawiało jak najbardziej na szwank inte-  
resa katolickie, i sprowadzało jak największe k ło­
poty dla Francji. Powinnaby przeto Dyć właściwie  
sk lep ien iow em  w ęzłem  porozumienia, które pan 
Bismark do skutku chce doprowadzić. Z drugiej 
strony jednak zbliżenie się Austrji do Francji 
zawiesiło nad Moskwą groźbę, którą polityka 
gabinetu patersburgskiego rodaby zażegnać na 
czas jakiś, przy pom ocy choćby układów o 
konferencje, aby nie dopuście do akcji w ojen ­
nej, przed czasem, przez samą M oskwę wybra­
nym. Z tego punktu uważana przychylność  
Moskwy dla projektu konferencji, jest hardziej 
od jej n iechęci niebezpieczną tak dla papieża,  
jak i dla Francji. Odbić grożące n iebezpieczeń­
stwo można li za pom ocą uprzedniego porozu­
mienia się państw katolickich. Być może, że 
porozumienie to jest n ie m o ż l iw e , być może, 
że m yśl ,  wprowadzenia projektu konferencji

rozwijała się i postępowała drogą indukcji. D o­
piero Bossuet wskazał w biegu dziejów wyższą 
Opatrzności rękę, a Herder rzucił pierwszy z a ­
rys pomysłów historjozofieznych. Naprzód zbie­
rano szczegóły dziejowe (Roczniki), później g ru ­
powano je etnograficznie (Kroniki), a zaledwie 
dziś dopiero mówić możemy o historji w wyź- 
szetu rozumieniu, czyli historjozofii. I ś ć  t ą  s a ­
m ą  d r o g ą  n a t u r a l n ą  i n a j w ł a ś c i w s z ą  
w n a u c e  e l e m e n t a r n e j  — oto przykazanie 
dla dydaktyki, oto waruuek reformy w ykładów 
elementarnych.

Nie możemy rozwodzić się szczegółowo, z 
j a k ą  dosadnością i z jak iem  bogactwem w ie­
dzy w ykazał autor zgubność dedukcji. Z wyw o­
du tego najgorzej wyszła używana w naszych 
szkołach bistorja Piitza i eywilizatorska żądza 
Niemców, zasłaniających się wobec nas pow agą 
wygodnie dla swych namiętności tłómaczonego 
T acy ta  i grubych apriorystycznych dzieł o wy­
chowaniu. A w ykazaw szy krytycznie blahość 
rozlicznych dydaktycznych teoryj niemieckich, 
zwłaszcza pruskich, przystępuje w dziale piątym 
do udow odn ien ia : jako  i n d u k c j a  j e s t  k o ­
n i e c z n y m  w a r u n k i e m  z a g a j o n e j  d z i ­
s i a j  r e f o r m y  w y c h o w a n i a .  Zbrojna w 
ogólniki dedukcja, silna potęgą przyjętej na w ia ­
rę teorji, idzie w oślep na przebój z w y p ad k a ­
mi dziejow em i; bezbronna indukcja przysw aja  
sobie zwolna szczegół po szczególe, a opano­
wywaniem faktów zdąża do własnego o nich 
sądu i do praw dy. Tylko na indukcyjnej dro­
dze dobijamy się gruntownej i pewnej wiedzy, 
a dedukcyjna nauka  po szkołach nam samym 
odpłaciła się powierzchownością, zaczem po ich 
ukończeniu niemal wszystkiego z nowa uczyć 
się byliśmy zmuszeni.

Opowiadajmy tedy dzieje na pierwszym sto­
pniu nauki instynktem  matki, której ca ła  meto­
dyka  w miłości dziecka spoczywa —  nic znudzi 
ona nigdy dziecka swem opowiadaniem, bo sto­
suje się zawsze do potrzeb je g o  malucz&icb. 
Metoda przeto biograficzna, na wzór Plutareha, i 
monograficzna, p o w ias tkow a— oto najwłaściwsza 
droga nauki elementarnej w początkach , oto 
najnaturalniejsze przygotowanie i zawiązanie 
przyszłej nauki historji w umysłach dzieci. Nie 
chodzi tu bowiem o związek szczegółowych fa ­
któw, tylko o ich nagrom adzenie i uporządko-

przez wszystkie państwa kato lick ie , została 
porzuconą już nawet w  sam em  ministerjum fran- 
euzkiem. Nie mniej przecież prawda, że rząd 
cesarski zdecydow ał sie na wydrukowanie w  
Monitorze urzędow ego zawiadomienia o sw oim  
zamiarze wycofania wojsk francuzkicli z R zy­
mu, g łównie dla tego, aby um knąć dania W ło ­
chom pow odu do oderwania się od państw ka­
tolickich i stanięcia w  obozie, prowadzonym przez 
p. Bismarka.

Za dni kilka sprawa kongresu rozjaśni się 
niewątpliwie. Rozjaśni się o tyle przynajmniej, 
aby można było pow iedzieć ,  o ile sama Fran­
cja liczy na przyjście go  do skutku , i z jaką  
gorliwością nad nim pracuje. Dziś ze zmiany  
ministrów, ogłoszonej przez Monitora, możnaby  
tylko wnosić, że Francja spodziewa się wielkich  
komplikaeyj w  Europie, i uznaje się za gotow ą  
do zabrania wśród nich stanowczej roli. P o k o ­
jow y minister spraw w ew nętrznych , p. de La-  
yalette, ustąpił miejsca panu P in a r d , znanemu  
jedynie ze swej gorliwości administracyjnej. Te­
kę finansów, dotąd posiadaną przez ministra 
stanu, p. Rouher, objął p. M agne, a giełda tę  
ostatnią nominację przyjęła jako zapowiedź w ie l­
kiej pożyczki.

I Moskwa również, czyniąc zabiegi groźbą, 
prośbą i intrygą , aby s ta r c ie , które miała już 
za ukartowane w P a ry żu , odwrócić od s ie b ie , 
nic uważa w id ać  zabiegów swoich za n iezaw o­
dne. N.fr. Presse donosi z Konstantynopola,  
że tam obiegała pog łoska , iż lękliwy kanclerz 
moskiewski, ks. Gorczaków, odstępuje od kiero­
wnictwa sprawami zagranicznem i, a tekę tę 
obejmie stanowczy i awanturniczy jenerał Igna-  
tiew, dotychczasowy poseł m oskiew ski w  Kon­
stantynopolu. Może ten fakt źle sobie tłumaczymy, 
m oże Moskwa badając grunt w e W iedn iu  przez 
rozmaite wysoko położone osoby, przekonała 
s i ę , że jej obaw y o stanowcze już porozumie­
nie między Francją a Austrją były przedwcze­
sne ; m oże się przekonała, że dotąd wiele k w e-  
styj poruszono, lecz bardzo mało zadecydow a­
no, i postanowiła korzystając z w ahania , sama  
cios stanowczy wymierzyć, i dla tego powołuje  
jen. Ignatiewa. W  każdym razie w kołach publi­
cystycznych wiedeńskich, zwróciła bardzo uw agę  
podróż carowej moskiewskiej przez państwo au-  
strjackie. Powrót jej z Krymu przez Moskwę, 
bez dotykania granic auslrjackich, był już urzę-  
downie zapowiedziany; nagle decyzja się odmie-

Avanie j&k najprzystępniejszym sposobem. N astę­
pnie gromadząc dalej materjaly, łączyć będzie 
uczeń i rozwijać szczegóły w pewne etnografi­
czne czyli narodowościowe j e d n o ś c i ;  a na 
trzecim .stopniu swego rozwikłania, pon ie jak iem  
pokonaniu w najistotniejszym zarysie  materjalnej 
strony przedmiotu, zbuduje on c a ł o ś ć  h is to ry ­
czną a systematyczną. Narzucenie bowiem d e ­
dukcją  uczniowi tego, co sam własnym sądem, 
w łasną siłą ducha wyrobić sobie powinien — toć 
to zniewieścienie, stępienie i oczywista zguba 
umysłu. D ać definicję, to dać patent na po­
wierzchowność i ukryć treść rzeczy na długo 
przed poznaniem wychowanka.

D w a zboczeuiaod historji:  geografia i chro­
nologia, podpierają  i podtrzymują ten sposób n- 
dzielania nauki dziejów, przem awiając swą obra­
zowością do zmysłów. Geografia, rokiem wcze­
śniej, także indukcyjnie wedle metody H. Sere- 
dyńskiego wyłożona, jest wyborną opraw ą pod 
zasiew zaw iązków  historji, która, posiłkowana 
wskazaniem miejsca zdarzonego faktu, podtrzy­
muje go tern silniej w zmysłowej dziecka p a ­
mięci.

Drugicm koniecznem zboczeniem z g łów ne­
go dziejów gośeińea, jes t  chronologia, k tó rą  Ja- 
źwiński szczęśliwym pomysłem przedstawienia 
biegu czasu w podzielonej na w ieki sieci uzmy­
słowił, a k tó rą  autor pracy  niniejszej popiera. 
Chronologia, metodą Jaźwińskiego posiłkowana, 
przybyw a nauce w pomoc przez o b r a z o w a n i e ,  
co jeźli dziecięcej naturze jes t  rzeczą prawie 
kon ieczną , to i starszej młodzieży wielce poży­
teczną , bo pamięć je j wspierać będzie i ntrwa- 
lać. Rozumowanie, jak o b y  przy zastosowaniu 
tej metody pamięć dziecka nie by ła  w spieraną, 
ale obciążaną, bo musi uchwycić i zatrzymać 
nietylko fakt, ale także przypominający go zna­
czek, nie ma rzeczywistej podstawy. Pow ta­
rzają  to nasi Iiteraci-niepedagogowie może za 
T ren to w sk im , który śmiejąc się z apriorysty­
cznych Niemców teoryj, powiedział, że niepotrze­
bnie oni uczą czytać dwa razy, naprzód uchem 
a potem dopiero o k ie m , bo przecież na  basetli 
nie można nauczyć czytać, jeno na książce. Ato­
li to, co o czytaniu je s t  p ra w d ą ,  nie jest nią o 
nauczaniu dziejów. A jeżeli nauczyciel rzecz 
dziejową opow iada , i wybitniejszy w niej fakt 
opiera o znak  widzialny, to jednej rzeczy nie

nila, a rząd moskiewski postanowił dae świa­
dectwo swojej ufności do dw oru  wiedeńskie­
go, wyprawiając carową przez ziemie sąsiednie­
go mocarstwa.

Tą razą nie długo zapewne przyjdzie 
czekać odsłonięcia rzeczywistego stanu rze­
czy. Wypadki, na naturalną wprowadzone dro­
gę , rozwijają się same, częstokroć wbrew woli 
ludzkiej.
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Przegląd polityczny.
W ę g r y ,  Na posiedzeniu sejmu peszteńskie- 

go z d. 13. bm. wręczył poseł Mileticz na kilku 
arkuszach spisaną in terpelac ję ,  w której poru­
szając sprawę zamordowanego Serba na statku 
„G erm ania44, domaga się zarazem urządzenia sto­
sunków kroackich i narodowego serbskiego kon­
gresu.

Hr. Andrassy uważał to przedłożenie w ię ­
cej za memorandum, ja k  za interpelację. Co się 
tycze zabicia C w e tk i , to minister odwołał się 
na nieukończone jeszcze poszukiwania, które roz­
począł w tej sprawie minister spraw  zagran i­
cznych.

Wydział, utworzony do rozpatrzenia zarzu­
tów, jak ie  czynią Bószormeniemu, dom aga się 
ponownie procesu prasowego.

Ministerjum w ęgierskie  pozwoliło utworzyć 
w Peszcie filię austrjackiego banka zastaw ni­
czego.

Pest. L loyd  z a w iad a m ia , że rząd wkrótce 
przedłoży Izbie k ilka  nowych projektów do u- 
staw, między któremi będzie się znajdow ać usta­
wa o równouprawnieniu żydów.

Z powodu zbliżających się posiedzeń sejmu 
kroackiego, zaczyna dziennikarstwo węgierskie 
poruszać coraz częściej sprawę ugody z Kroa- 
cją. M agyar -  Orszag  odpowiadając na artykuł 
narodowego dziennika kroackiego, w yraża  się 
w ten sposób: „Żądamy od K roacji ,  aby roz­
poczęła układy na p o d s t a w i e  c a ł o ś c i  Ko ­
r o n y  w ę g i e r s k i e j .  Jeżeli tego Kroacja nie 
chce, to dobrze! J a k  długo ultraliberały nie 
pogodzą sie z tą koniecznością, tak  długo będą 
się znajdować na fałszywem stanowisku.44

C zech y .  Zamiast ustać, k lerykalna agita- 
eja w Czeehr.cb w zm aga się z dniem każdym. 
Narodni Listy  piszą dn. 14. bm. o teroryzowaniu 
nauczycieli wiejskich ze strony księży, k tóry  
zmuszają nauczycieli do podpisywania adresu, 
dom agającego  się utrzymania dotychczasowego 
stosunku szkoły do kościoła.

N ie m c y .  Sudd. P resse , półurzędowy dzien­
nik baw arski, i dotychczasowy nieprzyjaciel po­
lityki B ism arka, nadm ienia  przy  rozbiorze a r ty ­
kuł u N ordd. AUg, Z tg . o ustalenin stosunków

u c z y  on dwa razy, lecz tę sam ą rzecz obrazem 
objaśnia i u trw ala  w pamięci ucznia. Rozumo­
wanie przeto powyższe nie ma dydaktycznej pod­
stawy, a  metoda Jaźwińskiego może mieć i swą 
ujemną s t ro n ę , lecz nie jes t  nią powyższy z a ­
rzut. Nie w ym aga ona wreszcie pam iętania  zna­
ków, gdyby je  nie stale, ale na chwilę tylko na 
sieci kłaść kazała. Z a p e w n e , że zbytek zna­
ków, jak  we wszystkiem, może sprowadzić za ­
męt. Znaki atoli, oględnie dobierane i w miarę 
użyte, na pierwszym i drugim stopniu nauki u ła ­
tw ia ją  niezmiernie pochwycenie biegu dziejów, 
uprzytomniają niejako p rzesz ło ść , a  w ykazując  
naocznie następstwa faktów w naturalnem prze­
strzeni czasu następstwie , s ta ją  się temsamem 
zmysłową podwaliną przyszłej umysłowej loiki 
faktów i sądów dziejowych.

Po gorącej powieści o pewnej historycznej 
postaci, po opowiadaniu pełnem życia i c h a ra k ­
terystycznych rysów osób, w dziejach znamienit­
szych , chętnie uczeń naznaczy sobie na owej 
sieci c z a s , w którym ona ż y ł a , tudzież czego i 
kiedy dokonała; i n iewątpliw ie lepiej spam ię ta ,  
niż bez podobnej notatki. A nagromadziwszy w 
ten sposób pew ną ilość znaków na tej dziejo­
wej p rzes trzen i , za każdem na nią spojrzeniem 
przywodzi sobie na pamięć uporządkowany obraz 
historycznych w iad om ośc i ; każde spojrzenie na 
sieć ową jes t  powtórzeniem wszystkiego, a*— repe- 
titio mater studiorum.

Nagromadzić i trwale zaszczepić te fakta  
wszystką biernością młodocianych zmysłów i 
chwytliwością wszystkiej istoty w ychowanka — 
oto zadanie nauki na pierwszym stopniu. Niech 
twe pacholę całą  b i e r n o ś c i ą  p o z n a n i a  
(wyobraźnią i pamięcią) napełnia  spichrz mate- 
rjałem h is to rycznym , niech wszystką b i e r n o ­
ś c i ą  s e r c a  (uczuciem zm ysłow em , sympate- 
tycznem i sympatyeznem) rozgrzeje tę w ie d z ę , 
której mn w tym celu interesująco i sym paty ­
cznie udzielisz, niech wszystka b i e r n o ś ć  jego  
woli (popędy i skłonności), otrzyma bodźca ku 
naśladowaniu czynów zacnych i rozwinięcia w 
sobie uczciwego charakteru — oto zadanie in ­
dukcji na  pierwszym stopniu n a u k i , oto grunt 
narodowej dydaktyki i rzetelnego wychowania,

(Dokończenie nastąpi.)

c x c - * r ~ y s >  i



2 GAZETA NARODOWA z dnia 10 . Listopada 1867.
  mmm —1 i l f i a i l l  I " l l i n >  ,

państw  południowych do Zw iązku cłow ego, źe 
po w ejściu  tych państw do Związku północne­
go, u tworzyłby sie Związek n ie m ie c k i , którego 
konsty tucja  uie mogłaby pozostać ta sama. R e ­
wizja konstytucji Związku północnego przypu­
szczałaby wejście do niego wszystkich państw 
południowych. Samo wejście Badenu i Hesji 
nie zrobiłoby jeszcze Związku północnego Zw iąz­
kiem niemieckim. Zalecane wiec wyłączenie 
Wiirtembergu i Bawarji przez N ordd .  Allg .  Z t g . y 
odpowiada dobrze zrozumianemu interesowi po­
lityki prnskiej. Frzedewszystkiem słuszną jest 
uw aga  owego dziennika berlińskiego co do pa r­
lamentu cłowego. Samo wejście Hesji i Badenu, 
pozostawia jeszcze parlament Związku półno­
cnego w pośrodku nowego systemu. Z wejściem 
zaś Bawarji i Wiirtembergu, środek ten przeno­
si sie do parlamentu cłowego. Podobny bieg 
rzeczy, mówi Sudd. P resse , zdaje nam się być 
najpożądańszym, a to przez wzgląd na w yrobie­
nie się stosunków. Dziennik ten odmiennie od 
N ordd .  Allg .  Ztg.  przek łada  wyłączne veto  pruskie 
nad łączne veto  Bawarji i W iirtembergu, ale ży­
czy s o b ie , aby to veto  służyło naczelnikowi 
Z w iązku  w taki sposób, j a k  prezydent Stanów 
Zjednoczonych ma veto  wobec kongresu. W tym 
tylko ducbn mogą Prusy  domagać się słusznie 
veto  w Związku cłowym, a każdy nieuprzedzony 
chętnie im takow e przyzna.

Skoro poseł austrjacki przy dworze berliń­
skim, hr. W im pfen , odczytał Bismarkowi notę 
barona Beusta, natenczas minister pruski w ysto­
sował niezwłocznie okólnik do zagranicznych po­
słów, w którym donosi o pokojowych zamiarach, 
powziętych w Paryżu w czasie pobytu cesarza 
Franciszka  Józefa. — O fakcie tym donoszą pi­
sma berlińskie.

Na zapytanie Mohla w sztuttgardzkiej Izbie 
deputowanych, odpowiedział minister Varnhuhler, 
że nie prowadzono układów względem przygo­
towania dalszych w s p ó l n y c h  prac praw oda­
wczych między państwami południowemi a Z w iąz­
kiem północnym. Wniosek Holdera, aby  u p ra ­
szać króla  o niezwłoczne przedłożenie projektu  
rewizji konstytucji, przekazany został wydziałowi.

Badeńska Izba deputowanych, uchwaliła  po 
dwudniowych rozprawach na dniu 12. b, m. u- 
s taw ę prasową. Na wniosek E ckharda  większość 
glosow ała za zniesieniem konfiskaty policyjnej. 
Dnia następnego przyjęła  Izha 50 głosami prze­
ciw 7 ustawę o dalszem wybieraniu podatuów 
w miesiąca grudniu i styczniu. U staw a ta za­
twierdza także podwyższenie podatków pośre­
dnich i bezpośrednich. Prace wydziału Związku 
północnego, tyczące się postępowania w sp ra ­
wach spornych, zamyśfa rząd pruski przedłożyć 
niebawem południowym państwom niemieckim, 
aby czynny wzięły w nich udział. W ten sam 
sposób chce pan Bismark za ła tw ić  i inne prace 
około ustawodawstwa Związku północnego.

F r a n c j a .  P in a rd a ,  nowego ministra spraw 
w ew nętrznych , uw aża ją  wszyscy za jednego z 
najgorliwszych zwolenników świeckiej władzy 
papieża. Imię Magne (minister finansów) ozna­
cza tyle, co nowa pożyczka. Operacja  ta o k a ­
że się być n ie z b ęd n ą , bo minister wojny wydał 
w ostatnim roku kilkaset milionów nadliczbo­
wych, z których 150 milionów przypada na s a ­
me zbrojenia się w czasie rokowań, oduoszących 
sie do spraw y luksem burgskiej.

Donoszono, że mocarstwa, zgadzając się na 
konferencję , w skazują  równocześnie na §. 4. 
ugody akwizgrańskiej z r. 1818. Otóż p a rag ra f  
ten brzmi :

„Jeżeli mocarstwa uw ażają  za konieczne p e ­
wne zebrania , złożone czy to z samych m onar­
chów, czy ich zastępców, aby rozprawiać o ich 
własnych in teresacL , tedy czas i miejsce tych 
zebrań ma się poprzednio ozuaczyć w drodze 
dyplomatycznej. W r a z i e , jeźliby te zebrania 
miały za przedmiot sprawy, łąezące  się szczegó­
łowo z interesami innych państw  Europy, takow e 
nie mogą nastąpić, tylko w skutek formalnego 
zaproszenia ze strony tych mocarstw, których 
owe spraw y najbliżej d o ty czą ,  i pod wyraźnem 
zastrzeżeniem, że mogą wziąć udział albo wprost, 
lub też przez pełnomocników.44

( „  Dans le cas ou ces reuiones auraient pour objet 
des affatres specialement liees aux interets des autres 
rtats de LJdurope, elles nauront lieu q u d  la suitę d*une 
inoitaiion formelle de la p a rt de ceux de ces etats que 
les dites affaires concerneraient,  et sous la  reseroe e,v~ 
presse de leur droit ćty participer directement,  ou par  
leur plenipotentiairesS )

Jeżli więc m ocars tw a zechcą trzymać się 
słów tego paragrafu, to można być pewnym, że 
konferencja do skutku  nie przyjdzie, bo rząd 
papiezki nie zgodzi się nigdy na to, aby sam 
miał zwoływać konferencje, krokiem bowiem po­
dobnym, wydał by sam wyrok na siebie. Zw o­
łując j ą  powiedziałby światu ż e  s p r a w a  
r z y m s k a  i s t n i e j e ,  a właśnie takiego oświad­
czenia nikt na papieżu nie wymusi.

Monitor  umieszcza szczegółowe sprawozdanie 
jenera ła  Failly  o bitwie z pod Montany.

Koresp ,  angielska  zawiadamia pod d. 14. bm. 
że poseł f r a n c u z k i  w r ę c z y ł  l o r d o w i  
Stanley zaproszenie na konferencję. W  zapro­
szeniu tem nie ma dokładnego^ określenia p o d ­
stawy rozpraw, miejsca zboru i terminu.

Times pisze: „W szystkie mocarstwa, z w y ją t­
kiem Hiszpanji są  przeciwnie konkresowi. 
Skłonniejszą ma być Moskwa. Ostatnią notę 
Menabrey należy uważać za u l t i m a t u m  ze 
strony W łoch.3

W ł o c h y .  Królewskim dekretem, podpisanym 
dnia 10. bm. we Florencji, powołano do czynnej 
służby 80 majorów, 320 kapitanów i 800 poru­
czników.

Niedawno utrzym yw ały  pisma włoskie, j a ­
koby rząd papiezki miał niegodziwie postępować 
z rannymi powstańcam i. Dzienniki klerykalne 
zbijały te doniesienia najsolenniej. Tymczasem 
La Riforma  umieszcza list tej osnowy:

P a s s o  C o r e s e  d. 28. października.
„Niech cały świat cywilizowany potępi n a ­

stępujące zdarzenie: Sześciu rannych przyw iezio­
no na dworzec kolei żelaznej w Monte-Rotondo.

Wydano rozkaz, aby ich zaniesiono do szpitalu. 
Właśnie miano spełnić ten rozkaz, który wydał 
dr, Cipriani, gdy w tem przypadł do dworca 
oddział papiezkieh żuawów. Biednym rannym, 
którzy dobrowolnie oddawali się w ręce n ieprzy­
jac iela ,  odpowiedział kap itan  rewolwerowemi 
strzałami. Dwóch zamordowano, a ciała ich p ra ­
wie rozdarło. Innym kazano się wyspowiadać 
przed jak im ś księdzem, którego żuawi gwałtem  
przyprowadzili, a potem zadawano im liczne 
pchnięcia bagnetami. Dwóch z nich otrzymało 
17 pchnięć, a jeden 32*.

Za prawdziwość listu ręczą podpisani : D r. 
L au ra ,  dr. Secondo Berrutti} profesor Zuigi Peraglia  
i Celesiino .

W Medjolanie zwiększył rząd  załogę sze­
ścioma batalionami piechoty, 12lu szwadronami 
konnicy i trzema batcrjami dział. O baw iają  się, 
aby miasto to, znane z większej energii aniżeli 
inne miasta włoskie, nie zechciało ponowić d a ­
wnych rozruchów.

D ekret rainislra m arynarki wzywa w szy­
stkich Wenecjan, których Auslrja uwolniła od s łu ­
żby w m arynarce  w roku 1863,1864, 1865 i 1866, 
aby niezwłocznie stawili się przed odpowiednie- 
mi władzami, w celu objęcia czynnej służby w 
m arynarce  włoskiej.

W łoskie dzienniki umieszczają coraz nowsze 
szczegóły o bitwie z pod Montany. Z nich o k a ­
zuje się, że sam Garibaldi ani przypuszczał, aby 
Francuzi mieli interweniować, a kiedy mu do­
niesiono o przybyciu pierwszych okrętów do Ci- 
vittaveechii, to jene ra ł  rzekł, że z pewnością to 
nie są  Francuzi, tylko nowi najemnicy papiezcy. 
Garibaldi spodziewał się zebrać w krótkim prze 
ciągu czasu 30 tysięcy ochotników, aby na czele 
tego zastępu uderzyć na Rzym, i wziąść go 
szturmem. Główny a tak  zamyślał wykonać na 
Porta  Pinviana i Porta  Salaya. Że jenera ł  nie 
wierzył istotnie w przybycie Francuzów, św iad ­
czą jego  własne słowa, które wyrzekł do jed n e ­
g o ^  oficerów: „Ależ trzeba być szalonym, aby 
w obecnych stosunkach myśleć o wojnie z F ran ­
c ją .44...

W edług Mommento, zamyśla Menabrea rozpo­
cząć śledztwo, aby się dowiedzieć, ja k im  sposo­
bem ndało się Garibaldemu umknąć z Kaprery. 
Sędziami śledczymi zamianowano wiceadmirałów 
Serrę, Ribottego i Devirego. Oficerów, którzy 
dowodzili statkami, krąźącem i do koła wyspy, 
powołano do Yanignano. Po tem śledztwie w y­
toczą jenerałow i proces na podstawie ustaw o­
dawstwa toskańskiego.

Wszystkie niema! włoskie d/Jenniki zarę­
czają ,  że Francuzi stracili pod Montaną nie 
d w ó e h , ale 90ciu zabitych.

Uwięziono cały sztab Nicotery, który co­
fnął się z państwa Kościelnego do Neapolu.

A n g l i a .  Nie ma jeszcze bliższych szcze­
gółów o rozruchach, któro z powodu drożyzny 
chleba zaszły w kilku miastach angielskich. Mi­
nister H ardy  żąda od królowej bezwarunkowego 
ułaskawienia, skazanego w Manchester na śmierć 
fenianina M a q u i r e.

S e r b i a ,  Dziennik Soetomd  nazywa t e r a ­
źniejszy stosunek Serbii do Turcji zbrojnym po­
kojem. Jeżeli W ysoka Porta  nie uczyni zadość 
słusznym wymaganiom Serbii, to zerwie sie w 
krótee przeciwko niej straszna b u r z a , w której 
Serbia pierwszorzędną będzie odgryw ała rolę.

M o s k w a .  Z Petersburga piszą d o A llg . Ztg.: 
„Pospieszam podaó wam jedn ą  wiadomość, k tó ­
ra  z różnych strea doszła równocześnie mych 
uszu. Donoszono dawniej, jakoby  car nie chciał 
był przyjąć deputacji stanów prowincyj n ad b a ł­
tyckich. Otóż mówią teraz, że N. Pan przyjmo­
wał j ą  dnia 1. listopada. Przepraszając , że nie 
umie dobrze po niemiecku, car przem awiał do 
niej po fraticuzku, i oświadczył, że wzburzenie 
umysłów w prowincjach nadbałtyckich jest zu­
pełnie zbyteczne, bo odnowienie ukazu z r. 1850 
stało się bez jego wiedzy. Rozumie się samo 
przez się, że jeźli do urzędów w tych prowin­
cjach nadchodzą ?,kta pisane po moskiewsku, to 
na nie powinno się odpowiedzieć w tym samym 
języku, lecz natoir iast religia i mowa będą wszę­
dzie szanowane. Car zakończył oświadczeniem, 
że dumnym jest z tak  wiernych poddanych, j a ­
kiem) okazywali się zawsze mieszkańcy nadbał­
tyckich prowincyj*.

Z innych stron nadchodzące korespondencje 
donoszą jednogłośnie o gwałtow nych środkach, 
jak ich  rząd petersburgski ima się w prowincjach 
nadbałtyckich, w celu znioskwieenia ich, i o 
objawach ducha pangermanistycznego, które z 
powodu popełnianych gwałtów zaczynają się 
między tamtejszymi mieszkańcami co raz silniej 
przedzierać na powierzchnię politycznego życia,

W Carogrodzie obiega pogłoska, że na m iej­
sce księcia  Gorezakowa, ma być zamianowany 
ministrem spraw zewnętrznych, jenera ł  Ignatiew.

Z Rady państwa.
40. p o s ie d z e n ie  I z b y  p o s e l s k i e j  * d n ia  12,

l i s t o p a d a .
(Dokończenie.)

P r a t o b e v e r a  kładzie nacisk na ważność 
przedmiotu pod obradą będącego, po którego za ­
łatwieniu i sankcjonowaniu, kunstytuejonalizm 
będzie utwierdzony także i w przedlitawskiej 
połowie państwa. Mówca popiera tedy projekt 
komisji w uznaniu konieczności utrzymania i roz­
winięcia związku pomiędzy obu połowami, sko ­
ro już  raz prawny rozdział nastąp iły

G i o v a n e l l i  widzi w chorobliwej wstrę- 
tności W ęgrów  od spraw wspólnych najlepszą 
kry tykę owego systemu, któryby działając z cen­
trum państwa, chciał pomijać wszystkie up ra ­
wnione pretensje. Mimo tego zjawiska, mówca 
ma nadzieję, że W ęgrzy  się zbliżą z czasem do 
Austrji. Delegacje uważa mówca za najważniej­
szy objaw w rozwoju Austrji, jes t to  bowiem 
instytucja, która ma wyobrażać jedność i po tę ­
gę państwa. Oo do sposobu wybierania , mówca 
godzi się z wnioskiem rządowym, przemawia je*

dnak za tem, aby sejmy k ra jow e  w miarę przy 
padającej na pojedyncze k ra je  liczby członków 
delegacji, wybierały tych członków z grona 
swoich posłów rajchsrafowych.

R e c h  b a u e r  oświadcza imieniem swoich 
współwyznawców, iż w rozbiór ustawy niniejszej 
wejdą tylko z zastrzeżeniem, jeśli trzecie czy ta­
nie je j  odłożone będzie aż do sankcji reszty u- 
staw, odnoszących się  do ugody z W ęgrami, i 
jeźli będą  zniesione owe nieszczęsne więzy, k tó ­
re od r. 1855 (konkordat) powstrzymują wszelki 
postęp i swobodę. W spółwyznawcy Rechbauera 
przystaną bowiem chętnie na wszystkie ofiary w 
interesie ugody z W ęgram i,  ale tylko pod w a­
runkiem, aby wreszcie i w zachodniej połowie 
państwa praw dziw y konstytucjonalizm wszedł 
już raz w życie. Względem trzeciego czytania 
zastrzega sobie tedy wniosek w stosownym cza­
sie. Jes t  przeciwny wnioskowi S k en eg o ,  jako  
też zapatrywaniu niektórych, iż system delega- 
cyjny jes t  gorszy, niż unia osobista. Przy unii 
osobistej, Węgrzy stanąwszy na swem stanowi­
sku czysto prawnem, nie przyczyniłyby się su­
mą do długów państwa, a powtóre, musianoby im 
przyznać osobne wojsko, a  w tedy mielibyśmy 
dwa odrębne państwa.

Przeciwko odkładaniu trzeciego czytania, 
wystąpił z krótką repliką R y g  e r ,  poczem na 
wniosek D a n b e k a  zamknięto posiedzenie, od­
k ładając  dalszy ciąg rozpraw  nad tym przed­
miotem do jutra .

. Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  dnia 14. listopada.

ća Na dzisiejszem trzeciem z rzędu posie­
dzeniu, zakończono jeneralną debatę nad prawem 
delegacyjnem. Mówcy wy brani Hanisch i Herbst 
wypowiedzieli każdy swój „speech.44 Zabierał 
też głos i ks. Greuter, który tą  rażą  był bardzo 
wymownym, szczególnie kiedy z energią obsta­
wał za prawami swej „bliższej,44 ja k  Niemcy mó­
wią, ojczyzny. Nim zabrał głos sprawozdawca, a 
właściwie nim przystąpiono do głosowania nad 
wnioskiem Skenego, który, jak  wiadomo, był za 
odroczeniem ad feliciora tempora  dyskusji nad c a ­
lem prawem, powstał p. Beust, i miał długą 
mowę, w yśw iecającą  stanowisko rządu w tej 
kwestji.

Teraźniejszy sternik polityki anstrjaekiej ma 
organ niezbyt silny, ale członkowie Izby garnęli 
się ze wszech stron około mówcy, by nie uronić 
ani słówka z jego mowy. Br. Beust starał się 
wykazać konsekwencję postępow ania  rządowe­
go, a zarazem konieczności obrania tej d r o g i , 
k tórą  rząd szedł dotąd i iść zamyśla i nadal. 
Żeby się nie łudzono nadzieją, że forma organi­
zacji, na j a k ą  się zanosi, jest chwilową, lub w 
krótkim czasie przemieni się na inną, wypowie 
dział mowea najwyraźniej, że wszystkie p rzyrzą­
dy muszą być zastósowane do systematu, który 
obranym został, a tem samem projekt delegacyj 
wspólnych musi być przyjęty, bo W ęgrzy na in­
no drogę sprowadzić się nie dadzą. Odwoływał 
się także p. Beust na mowę, k tórą  wypowiedział 
podczas debaty nad adresem rajchsratu do tro­
nu, i w której stanowisko rządu nakreślił.

Główne i najwaźuiejsze ustępy w tej mowie 
dałyby się streścić w tem, że p. Beust imieniem 
rządu wskazywał na konieczność przeprowadze­
nia zgody z W ęgram i, a z  drugiej strony rajchs- 
ratowi dał carte blanche do wytłumaczenia sobie 
swej własnej kompetencji, i ustosunkowania 
swych prerogatyw do attrybucyj sejmów kra jo­
wych.

Pan minister sarn przyznał, że forma dele- 
gaeyj wspólnych nie przypada i do jego  sm aku, 
ale ja k  dziś rzeczy stoją, wyboru innego nie ma, 
jeźli dzieło pacyfikacji i porządku ma być prze­
prowadzone do końca.

Zapew niał przytem Izbę, że rząd teraźniej­
szy postępować myśli szczerze na drodze ko n ­
stytucyjnej, i że starać się będzie zaprowadzić 
reformy i amelioracje, gdzie tego będzie potrze­
ba. Na końcu swej mowy, podniesionym głosem 
odwołał się do wierności dynastycznej i pa tr io ­
tyzmu, i poleca Izbie przyjęcie projektu rządo­
wego. Huczne oklaski posypały się, ja k  się to 
przy podobnych sposobnościach zwykle dzieje. 
Ale i wśród mowy p. Beusta, dość liezne brawa 
słyszeć się dały, a to wtedy, k iedy mówca po 
lemicznie odpowiadał na wczorajszą mowę S k e ­
nego, właściwie na ustępy bezpośrednio przeciw 
p. kanclerzowi wymierzone. W spominając hu­
morystycznie o paralelli, przytoczonej przez S k e ­
nego, zręcznie pochwycił próżnię w powieści 
Mddchen aus der Fremde  i powiedział, że p. Ske- 
ne zapomniał dodać, do kogo ta „obca44 w łaści­
wie należy ? Mówiąc przez analogię o sobie, 
wolno mi przypomnieć i zapytać, czy ten, któ­
rego zaufanie monarchy powołało na sternika 
jego rządu, którego potem wyborcy jednego z 
najw iększych krajów  monarchii (Czech) wybrali 
do sejmu, a którego nareszcie reprezentacja  le­
galna tego kraju zaszczyciła swem zaufaniem, w y­
bierając go na delegata do Rady państwa, czy ten 
człowiek może być i nazywać się obcym w Anstrji? 
W tem to miejscu brawa się posypały, głównie 
ze strony Niemców czeskich, kolegów rajchsra- 
towych p. Beusta. Wniosek Skenego potem od­
rzucono. Brestl, sprawozdawca, zbijał więcej dla 
formy niektóre zarzuty wśród dyskusji robione, 
między innemi wystepyw ał i przeciw posłowi 
Giovauellemu, który żądał, by sejmy wybierały 
członków swych do delegacji państwowej.

Przystąpiono do specjalnej rozprawy i przy­
jęto  parę  paragrafów. Najważniejsze są  7 i 8 . ,  
które traktu ją  o podziale członków do delegacji 
na kraje.

Prezydent Gis kra  proponuje, żeby przyszłe 
posiedzenie odłożono aż do w to rk u , ponieważ 
kilka koraisyj specjalnych jest zatrudnionych. Zy- 
blikiewicz proponuje sobotę (16.), jako  dzień n a ­
stępnego posiedzenia. Większość zadecydow ała , 
że następne posiedzenie odbędzie się we wto­
rek (l9go). Na porządku dziennym dalszy ciąg 
debaty dzisiejszej.

P a r y ż  d, 10 listopada.
(TU) Dzięki zastosowaniu rozmaitych wyna­

lazków nowożytnej cywilizacji, do szlachetnej 
sztuki zabijania ja k  największej ilości bliźnich 
naszych , wszelka wojna trwa obecnie nader 
krótko. W kilka dni wojna się kończy, bitwa 
jedna  rozstrzyga los państw i narodów, a owa 
bitwa, jes t  prędzej próbą nowych wynalazków, 
niż polem, na którem naród mógłby okazać swe 
bohaterstwo i gotowość poświęcenia do ofiar.— 
Solferino jes t  próbą dział gwintowanych, Sado- 
wa dziełem karabinów iglicowych, a świeżą 
klęską Garibaldego pod Tivoli czyli Mentoną, 
w znacznej części należy przypisać mordercze­
mu działaniu nowych karabinów Chassepot, w 
które były uzbrojone wojska francuzkie. — Od 
pierwszej ehwili, w której otrzymano w Paryżu 
wiadomość o porażce Garibaldzistów, opinia pu­
bliczna głównie zajęta była pytaniem, czy zwy­
cięztwo pod Tivoli odniosły same wojska pa- 
piezkie, czy też z pomocą Francuzów. N iektó­
re dzienniki pierwszego zaraz dnia twierdziły, 
że zwycięztwo rozstrzygnęli Francuzi, i że w 
początku bitwy garibałdziśei mieli przewagę 
nad wojskiem papiezkiem ; ale ponieważ wiado­
mość ta pochodziła ze źródeł, przyjaznych Ga­
ribaldemu, a Monitor  w urzędowej depeszy w y­
raźnie twierdził, że „wojsko papiezkie odniosło 
świetne zw ycięztwo4 ; ogólnie więc nie wierzo­
no wiadomościom owym, i opiewano na wszy­
stkie tony bohaterstwo „nowożytnych obrońców 
w iary .44 Tymczasem w parę  dni potem urzędń 
wy Giornale di Roma  Ogłosił raport o bitwie 
Tiyoli, i w nim wymienił pułki i bataliony 
francuzkie, które były w ogniu, z oznaczeniem 
strat, jak ie  w boju poniosły. Dopiero wtedy 
Monitor  przemówił, i z dziwną skromnością, nie­
mal ze wstydem powtórzył wiadomość, podaną 
przez swego rzymskiego kolegę. — Owa wido­
czna chęć zatajenia udziału wojska francuzkie- 
go w porażce garibaldzistów, obudziła tu ogólne 
zdziwienie, i jest  przedmiotem niezliczonych k o ­
mentarzy i przypuszczeń. Jedni wnioskują ztąd, 
że rząd czuje, iż popiera sprawę niepopularną 
we Francji, z której radby wycofać się eo naj­
rychlej, a nim to będzie mogło nastąpić, chce, 
aby o niej co najmniej mówiono i aby j ą  j a k  
najprędzej zapomniano. Inni znów powiadają, 
że otrzymawszy w W atykanie  stanowczo odmo­
wną odpowiedź na propozycję wprowadzenia w 
państwie Kościelnem reform l ibera lnych , rząd 
Napoleona stara  się pojednać z Włochami, i w 
porozumieniu z gabinetem florenckim chce kwe- 
stję rzym ską ostatecznie rozwiązać. Sądzę, 
że wszystkie te przypuszczenia nie mają pod­
stawy, a owo rzeczywiście dziwaczne postępo­
wanie rządn francuzkiego, je s t  tylko wynikiem 
zwykłej polityki napoleońskiej w kwestji rzym ­
skiej, półśrodkowej i dążącej do niemożliwego 
w ehwili obecnej celu, to jes t  do zadowolnienia 
dwóch krańcowych s tronn ic tw : ultramontańskie- 
go i liberalnego. — Rezultat tej polityki jes t  
wręcz przeciwny temu, jak i rząd zamierzał o- 
siągnąć, gdyż wszyscy są  zarówno z niej nie- 
zadowolnieni. Klerykalni, którzyby chcieli, żeby 
F ranc ja  zburzyła jedność w ł o s k ą , a  przynaj­
mniej wróciła papieżowi Marchię i Umbrję, pio­
runują  na rząd za to, iż zrobił za mało, libera­
liści zaś pragnęliby, aby papież ostatecznie po­
stradał władzę świecką, zarzucają więc rządo­
wi, że stał się narzędziem reakcji, i źe zdradził 
zasady 1789 roku, po za klóremi nie ma dla 
Francji ani postępu, ani szczęścia.

W Rzymio i we Florencji są  zarówno n ieza­
dowoleni j a k i  w Paryżu ; mówią, że jenera łow ie  
francuzcy są bardzo niezadowoleni z p rz y ję c ia , 
jak iego  doznali na posłuchaniu, które mieli u 
Ojca św.; sfery zaś rządowe rzymskie, posądzają 
Napoleona o tajemne porozumienie się z gabine­
tem florenckim. W królestwie Włoskiem oburze­
nie przeciw Francji  dochodzi do ostatecznych 
granic : manifestacje antifrancuzkie mają miejsce 
we wszystkich głównych miastach, a w Mcdjo- 
lanie wojsko musiało bronić dom konzulatu 
francuzkiego przed zbiegowiskiem ludowem , 
które chciało dom ten zniszczyć. W całych zaś 
Włoszech zawiązuje się towarzystwo, mające na 
celn powstrzymanie się od kupowania i używ a­
nia wszelkich wyrobów francuzkieh, do czasu, aż 
Francuzi nie opuszczą państwa papiezkiego. T o ­
warzystwo to ma już licznych adeptów, a  jeżeli 
przypomnimy sobie z j a k ą  wytrw ałością  i j e ­
dnością W łochy przed kilku laty wykonywali 
zakaz kupowania austrjackich cygar, to nie b ę ­
dziemy wątpić, że i obecnie potrafią zobowią­
zania dotrzymać. Będzie to klęska niemała dla 
przemysłu francuzkiego i zarazem dobry środek 
do podtrzymania ciągłej agitacji. Na bursie dzi­
siejszej znowu wielka trwoga panuje w skutek 
pogłoski o rewolucji wo Florencji i abdykacji 
W iktora  Emanuela. Pogłoska ta dotąd się nie 
sprawdziła, ale uderza to wszystkich, że od 2ch 
dni depesz z Florencji weale nie ma. Agitacja  
antifrancuzka we Włoszech jest rzeczą naturalną 
i słuszną, ale z drugiej strony, stan Włoch je s t  
tak  opłakany, że oprzeć się Francji Włochy nie 
są w stanie. Opow iadają  tu arcyciekaw ą aneg­
dotę o odpowiedzi, j a k ą  dał włoski ministerina^ 
rynarki panu Ratazzemu na zapytanie jego, czy** 
flota włoska będzie m ogła  stawić opór przy wy«»i 
lądowaniu Francuzów w Civittavecchia. Minister 
ów miał odpowiedzieć, że flota włoska je s t  w 
takim stanic, że nietylko napadać na nieprzyja^ 
cielą, ale nawet uciekać od niego nie będzie 
mogła. Zachowanie się Prus przyjazne dla F ram  
eji należy przypisać temu, źe p. Bismark prze­
konał sie, że W łochy są tak  słabe, iż pomoc 
ieh w wojnie z Francją, bardzo m ałą  b ę d z ie  
mieć wagę.

Manifestacje, które w Paryżu miały przed 
kilku dniami miejsce, a o których donosiłem 
wam w poprzedniej korespondencji, musiały 
sprawić wielkie wrażenie w sferach rządowych, 
gdyż Monitor  wbrew przyjętemu zwyczajowi po­
dał o nich wiadomość. Organ rządowy nigdy 
słowem jednem nie wspomina o wypadkach nie­
pomyślnych dla rządu. Od 2. grudnia 1851 roku 
Francja  dla Monitora  jes t  nową Arkadją, . której 
mieszkańcy nieustannie pieją hymny pochwalne
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na cześć dobroczynnego rządu. Widocznie więc 
wypadki ostatnie, musiały mieć pewną donio­
słość, kiedy rząd uznał za stosowne podać je  do 
powszechnej wiadomości. Proces osób areszto­
wanych podczas manifestacji, odbędzie fiię 13go 
bieżącego miesiąca, a opinia publiczna spo­
dziewa się, że sędziowie uniewinnią aresztow a­
nych, gdyż gwałtowne zachowanie się a jen ­
tów policyjnych, jest główną przyczyną niepo­
rządków, jak ie  miały miejsce. Dzienniki wszyst­
kich odcieni politycznych, powstają na sposób, w
jaki policja dokonywała aresztowania i zarzuca­
j ą  je j  gwałcenie ustaw, dotyczących wolności 
indywidualnej każdego Francuza. Siecle wzywa 
do zawiązania „wielkiego stowarzyszenia, m ają­
cego na celu obronę wolności obywatelskiej*, 
którego członkowie dać mają solenne przyrze­
czenie, poszukiwania wszelkiemi prawtiemi ś rod ­
kami najmniejszego nadużycia, popełnionego przez 
policję- ,

W ministerjum spraw wewnętrznych i spraw 
zagranicznych, p racują  z wielkim pospiechem 
nad wygotowaniem sprawozdań o stanie w ew nę­
trznym i zewnętrznym cesarstwa w ciągu rokn 
1867- Sprawozdania te stanowią tak zwane Lwre

jaune  i Lw re bleu (księga żółta i księga niebieska), 
i przed każdą kadencją parlamentarną byw ają  
przedstawiane Izbom przez rząd. W sprawozda­
niu tegorocznem ministerjum spraw zagranicznych, 
ogłoszone będą dokumenta, tłumaczące postępo­
wanie rządu' francuzkiego w sprawie rzymskiej, 
a dowodzące jasno, że gabinet tuileryjski odda- 
,vna ostrzegał p- Rattazzego o swem niezłomnem 
ustanowieniu niedozwoienia na obalenie docze­

snej władzy papieża.
W tej chwili odbywa się w Saint Cloud 

wielka Rada ministrów pod prezydencją cesarza. 
Na naradzie tej mają być zdecydowane kwestje 
wielkiej wagi? tj. zmiana ministerjum, i pożyczka 
800 milionów franków. Minister spraw w ew nę­
trznych Lavalette podał się do dymisji i cofnąć 
je j  nie chce. Zastąpi go zapewne Rouher, który 
zachowa przytem tekę ministerjum stanu; mini- 
sterjum finansów ma objąć Magne, który był po­
przednikiem Foulda, i jest stronnikiem zawarcia  
pożyczki. Urzędownie zmiany te nie zostały do­
tąd ogłoszone, stanowią one niejako tajemnicę, 
k tórą  wszyscy powtarzają sobie, naw et nie pod 
sekretem.

Nowości literackich niema wcale, w świecie 
zaś teatralnym są  tylko nowości muzykalno-cho- 
reograficzne, W wielkiej operze odbywają się 
repetycje nowej opery p. Duprato pod ty tu łe m : 
“Hamlet*, w której rolę Ofelii, grać będzie zna­
komita szwedzka śpiewaczka Nillson. W innych 
zaś teatrach Offenbach ze swojemi parodiam i 
wszechwładnie panuje. „Opera Comiąue* ma 
przedstawiać „Robinson1a Cruzoe*, teatr  Chatelet 
*GuIivera*, teatr  Rozmaitości „Genowefę Braban- 
cką*, wszystkie trzy sztuki Offenbacha, które będą 
zapewne godneantora  pięknej„HeIenyu i „księżnej 
de Gerolstcin*. Offenbach jes t  wybornym przed­
stawicielem smaku artystycznego społecznego 
Paryża, a pomimo, iż je s t  on Niemcem, nikt le­
piej od niego nie zdołał przejąć się duchem pa- 
ryzkiej ulicy, i oddać w muzyee ów właściwy 
Paryżaninowi sceptyczny dowcip i szyderstwo z 
rzeczy najpoważniejszych. W innych teatrach 
przygotowują tak zwane Bevue de l annee, które 
są zarówno ja k  i utwory cffenbacbowskiej muzy 
parodją, ale parodją wypadków, które w ciągu 
roku miały miejsce. Nic lepiej nie charaktery- 
znje usposobienia artystycznego paryzkic j publi­
czności, j a k  szalone powodzenie, jak ie  te paro- 
dje mają. Każda z nich nie schodzi ze sceny 
przez pół, lub cały rok, a  niektóre z nich, mie­
wają  aż do dwiestu przedstawień z rzędu.

K r o n i k a .
— Nominacje. C. fc. wyższy sąd krajowy we L w o­

wie przeniósł c. k. a k tu a r j im a  9§du powiatowego L e o ­
na K r z y s z t a ł o w a k i e g o ,  z Mikułiniec do Ka­
mionki Strumiłowej, i aktuarjusza sądu powiatowego 
Fryderyka K u u z e k a ,  z Różniatowa do Przemyśla, na 
iek własny prośbę; następujących zaś auskultantów są ­
dowych mianował aktuarjuszami przy sądach pow ia to­
wych, a mianowicie : Jana  B r z e z i ń 3 k i e g  o byłego 
sekretarza magistratualnego w Czerniowcacb, dła T łu ­
macza, Juijusza B e r n a c z k a  w Czerniowcacb, dla 
Różniatowa, Antoniego S p ę d a k o w  s k i c g o  w Sta­
nisławowie, dla Stryja, i Jana  S t a r u  s z k i e w i c z a
w Samborze, dla Żmigroda.

L w o w s k i  korespondent Dziennika Wartzawskiego 
podaje od niejakiego czasu to z Krakowa, to ze L w o ­
wa, to znowu zkądinnąd doniesienia, jakoby schwytano 
tam fałszerzy banknotów moskiewskich albo odkryto 
takie fałszywe banknoty. Jes t to  ulubiony wybieg z ło­
dziei, rabusiów i oszustów, takiemi denuncjacjami zwa­
lać podejrzenie z siebie na łudzi niewinnych. W K ra ­
kowie niedawno morderca, pierwszy dał znać policji o 
morderstwie, prawdopodobnie przez niego dopełnionem.

t ea s&m łotr ciągle donosi o spiskach w Galicji 
przeciw Moskwie, o zakupywaniu broni, a mianowicie  
tutejszą Czyte inję akademicką denuncjuje, że zbiera 
składki na pr0Ch i t. p. na wojnę przeciw Mo- 
kWie- Prosimy przeczytać podaną wczoraj przez nas 
orespondeneje z Warszawy, a obaczymy z przeraże- 

• iem, o czego dążą te denuncjacje szatańsko k łam ane.
Pr2ecież znajdują się we Lwowie ludzie, kiórzy 

zn*i$ tego Szatana, znają jego satellitów, a pomimo to
T,*e 7óyn ° SZ* 3l- na zaw3ze z tych miejsc publicznych,
do rych ta banda u częszcza ,  przez gospodarzy za 
drzwi niewypraszana ,

/  ^ ,u e *i U te rn ck i  i artystyczny. Jak  już  zapo* 
jg a ismy, Dziennik L iteracki przeszedł pod redakcję p. 

vA& $ s awa Łozińskiego. Jednocześnie zwiniętą zosta- 
u cz§sc polityCŁna tego pisma, rozpraw politycznych 

r aj f ł L 0 P0wiedniejsze nierównie „Zapiski l i terackiew, 
u nPrzegi^du politycznego" znajdujemy nową
rub^y J Pt. rjDrobiftZg iu . Tuszymy, że obok tej zmiany 
f0 do ormy powierzchownej, nastąpi także w krótkim 
cz* &ie Zmiana jeszcze korzystniejsza, bo tycząca się 

rZQt?j treści zamieszczauych w tem piśmie a r ty ­
k u ł ^ ’ c0 niew ątp liWje przyczyni się do powiększenia 
lictW * 0QGntów, i Ustali byt Dziennika Literackiego.

^  WcZ0r*j numer 3. Nom n, i zawiera arty­
k u ł /1 " (c< d.) po wieść Nie-Bolesławity; nPoe-

zje*; „Autobiografia orientalisty Folaka", podał L. Ta- 
tomir; „Fotografie kobiet", przez J .  L.; „Rozmaitości"; 
„Opis mód". Dodatek obejmuje rycinę kolorowaną, przed­
stawiającą mody paryzkie. Co się tyczy rycin, wyda­
wnictwo ma jeszcze do walczenia z różnemi trudnościa­
mi, kolorowanie ich szczególnie zabiera wiele czasu, a 
to z powodu, że Lwów mało bardzo posiada ludzi, któ- 
rzyby umieli i chcieli robić dobre ilustr&cje za tanie 
pieniądze, jednem słowem, nie mamy prole tarja tu  arty­
stycznego. Myliłby się jednak bardzo, ktoby ztąd chciał 
wnioskować, że artyści nasi mają za wiele pieniędzy...

Dowiadujemy się, że znakomity nasz artysta, p. Lco- 
polski, którego wielki obraz, przedstawiający śmierć 
Klonowicza, jes t  już na ukończeniu, malować ma obe­
cnie portret olejny J E .  p. namiestnika hr. Gołuchow- 
skiego, w wielkich rozmiarach. P, Leopolski okazał 
się już tak wysoce uzdolnionym portrecistą, że nie wąt­
pimy, iż nowa ta praca powiedzie mu się jak najlepiej, 
i przyczyni się do nadania mu wz<ętości« U nas zaś 
artysta  potrzebuje koniecznie być wziętym jako portre­
cista, by mógł znaleźć środki do wykonania kompozy- 
cyj, wymagających wiele czasu i swobody umysłu 
obok pilnej pracy. Nie jeden już wielki talent złamał 
się o przeszkody materjalne i poszedł marnie. Dość 
uw zg lędn ić , że malowanie obrazu takiego n. p. jak 
W e s e l e  w J a w  o r o w i e  p. Szlegln, wymaga kiL 
ku la t  studjów i pracy, ii że przez ten czas oprócz wy­
datków na własne utrzymanie, artysta  ponieść musi 
k ilkaset złr. kosztów na materjały, by nakoniec, gdy 
już obraz jes t  skończony — nie znaleźć na niego kupca. 
Cóż dziwnego, że artyści nasi malują tylko portrety, 
które dają im przynajmniej chleb powszedni? Nim się 
obudzi w nas powszechniejsze nieco zamiłowanie dla 
dzieł sztuki, powinnyby przynajmniej niektóre korpora­
cje przyjść w pomoc zamówieniami i t. p. Gdyby n . p ,  
sejm krajowy i reprezentacje miast Lwowa i Krakowa 
przeznaczały co roku po parę tysięcy złr. na kupno 
utworów rzeźbiarzy i malarzy krajowych, przyczyniło­
by to się więcej do wzrostu sztuki, niź wszelkie sty- 
pendja, i obudziłoby w kraju drzemiące jeszcze zami­
łowanie do sztuk pięknych.

— B łlcze  (w Czortkowskiem) dnia l3go listopada. 
(Morderstwa). Urlopnicy są u nas oddawna plagą całej 
okolicy. Zorganizowali się oni w formalny zastęp, p o ­
pełniający gwałty, i mający nawet swego naczelnika. 
W niedzielę odbył się tu prażnik, który, jak  z w y k le , 
podał sposobneść do bójek, tylko że te wzięły tą razą 
obrót nadzwyczaj krwawy. Urlopnicy podzielili się na * 
partje, poobsadzali najgłówniejsze przejścia we wsi, i | 
wzięli się na dobre do rozbijania ludzi, i zamordowali 
w najokropniejszy sposób gospodarza z sąsiedniej wsi 
Myszkowa, bardzo spokojnego i porządnego człowieka 
i kobietę. Druga kobieta pokaleczona, męczy się je ­
szcze, ale nie n?a wątpliwości, że umrze w skutek — 
ran odniesionych. Kilka innych osób odniosło ciężkie 
rany przy tej sposobności. Powód bójki nie jest  mi 
z n a n y : ale to pewna, że cała okolica jest  pod wpły­
wem ogromnego strachu i nikt o zmroku nie odważy 
się przejść przez Bilcze.

Obecność jednego lub dwóch żandarmów na praźni- 
ku mogła była zapobiedz tym gwałtom, ale niestety — 
nie widzieliśmy tą razą ani jednego z tych stróżów 
bezpieczeństwa, których w r. 1863 i 1864 napotykaliśmy 
na każdym kroku. Smutną je s t  rzeczą, że władze nie 
przestrzegają przepisów, według których żandarmerja 
powinna się znajdować w miejscach, gdzie z powodu 
wielkiego zgromadzenia ludzi można się obawiać nie­
porządków. W chwili, gdy to piszę, jeszcze nawet ża­
den ze sprawców wyż wymienionych zbrodni nie został 
uwięzionym i pociągniętym do odpowiedzialności.

— Z m a g is t r a tu  l w o w s k i e g o  otrzymujemy wyja­
śnienie co do zarzutu, uczynionego mu w nocie do ar­
tykułu wstępnego nr. 260 Gazety Narodowej, gdzie p o ­
wiedziano ogólnie, ie  ; „Magistrat lwowski w sprawach 
szkolnych podaje po niemiecku sprawozdania do c. k. na­
miestnictwa." Magistrat oświadcza, iż tylko w odpowie­
dzi na rozporządzenia, które c. k. namiestnictwo w nie­
mieckim języku wydawało, magistrat w t y m  s a m y m  
j ę z y k u  składał relacje.

— L isk o  d. 11. listop. Wybory do Rady pow ia to ­
wej powiatu liskiego, z dawnych powiatów Ustrzyki, 
Baligród, i większej części powiatu liskiego i lutowi­
skiego, a z małej części dawnego powiatu dobromil- 
skiego, jak dziś jest  powiat l isk i ukonstytuowany — z 
porządku drugi największy powiat w Galicji — odbyły 
się na początku października b. r. w następujący spo­
sób : Najprzód z mniejszych posiadłości wybrano lOciu 
włościan i dwóch księży, Sałackiego i Niemcowa, oby­
dwóch gr. katol. parochów ; ten ostatni dobrą opinią 
publiczną inteligencji zupełnie poszczycić się nie może, 
ale to  są mala necessaria,

Z grupy miejskiej, na czterech radnych, z miaste­
czek Lisko, Baligród, Wola Michowa, Lutowiska i U- 
strzyki Dolne, wybrano pp. Feliksa Cząsteckiego, 
pocztmistrza i burmistrza z Li9ka ; Roberta Barań­
skiego, aptekarza ; Henryka Jankow skiego , c. k. nota- 
rjusza, i p. Strzeleckiego, burmistrza z Baligroda.

Z grupy posiadłości większych wybrano pp. hr. 
Edmunda Krasickiego, hr. Stanisława Krasickiego, E d ­
munda Kraińskiego, Zygmunta Dybowskiego, Kazimie­
rza Smalawskiego, Teofila Żurowskiego, ks. Ludwika 
Praszałowicza, proboszcza r. 1. z Liska, Tymona Bala, 
Maksymiliana Zatorskiego i Emila Leszczyńskiego — 
wszystko właścicieli obszarów dworskich.

Między pp. Emilem Leszczyńskim, Wiktorem T er­
leckim i W iktorem Złockim przyszła do losowania, 
gdyż mieli równość głosów, los padł na p. Emila L e­
szczyńskiego, k tóry też tem samem wszedł do Rady 
powiatowej.

Przewodnictwo Rady powiatowej i Wydział wy­
brany został, jak następuje : prezesem hr. Edmund K ra­
sicki, wiceprezesem p. Maksymilian Z a to rsk i;  do W y ­
działu zaś wybrani pp. ks. Niemców, Fe liks  Cząstecki, 
ks. Praszałowicz, Józef  Ochnicz, włościanin, i Teofil 
Żurow sk i; na zastępców wybrani z o s ta l i ; pp. Zygmunt 
Dybowski, Kazimierz Smalawski, Robert Barański i ks. 
Sałacki.

Wybory jednak zwierzchnictwa i Wydziału odbyły 
się przez ustne głosowanie, chociaż g. 43 ust. o repre­
zentacji powiatowej wyraźnie nakazuje, że przy w ybo­
rach odbywa się głosowanie kartkami. I bardzo słuszne 
je s t  to postanowienie prawa, gdyż w jednym powiecie 
wszyscy znajomi, rozlicznemi interesami i związkami 
złączeni, głosując ustnie, nie zawsze mogą swoje p rze ­
konanie jawnie wypowiedzieć, gdy tymczasowo g łosu­
jąc kartkami, jak  prawo nakazuje, czyni się zadosyć 
prawu i własnemu przekonaniu.

Mądrze więc prawo obm yślało  głosowanie k a r tk a ­
mi, ale mimo że jeden z radnych uwagę całej Rady na 
ten przepis prawa zwrócił, na nic to się nieprzydało.

Myślę, że niewolno Radzie od postanowień prawa 
odstępywae, takowe modyfikować, lub inaczej interpre­
tować, gdyż to za sobą pociąga anihilację wyborów, 
skoro się ust aw nietrzymsiny.

Zdaje się jednak, że Wysokie namiestnictwo mimo 
tych usterek wybory potwierdzi, które  może nie tak 
dla złej woli, jak  przez nieznajomość ustawy nieprawnie 
się odbyły. Na przyszłość będzie to wskazówka dla 
Rady powiatowej, by korzystając z dobrodziejstw, nam 
nadanych, w niczem zakres ustaw nieprzekraezała.

— T e a t r .  Mieliśmy wczoraj; Domy polskie w X V JT . 
w iekuu. Jedyny  to dramat Majeranowskiego, k tóry  się 
utrzymuje na naszej scenie. Każdą razą kry tyka znaj 
duje w nim coś do zarzucenia, i każdą razą publiczność 
zgromadza się liczniej niż zwykle na przedstawienie, i 
obsypuje oklaskami celujące ustępy tej sztuki. Prawda, 
że ustępy nie są zasługą Majeranowskiego— wziął on je 
żywcem z „Marji Malczewskiego*, ale ostatecznie naj- 
pierwszy i najbezpośredniejszy cel dramatu jes t  dopię­
ty: widzowie, poruszeni do żywego, ubolewają nad 
cierpieniami istot szlachetnych i niewinnych, śledzą z 
biciem serca rozwoju akcji, i w końcu radnją się, że 
cnota wychodzi zwyeięzko, a zbrodnia je s t  ukaraną. W 
istocie, jedną z najgłówniejszych wad powyższego dra­
matu jes t  to, że jes t  on tylko przerobieniem znanego 
arcydzieła, i djalog wierszowany, jakkolw iek gładki, 
tak  jes t  dalekim od zachwycającego wzoru, według 
którego był stworzony, że na tam porównaniu traci ca­
ła sztuka. Gdyby przynajmniej autor umiał był trafić w 
ton naszej ukraińskiej sokoły poetycznej, gdyby w bra­
ku kolorytu historycznego umiał by ł nadać dramatowi 
swojemu ów smętny i dziki zarazem koloryt stepowy, 
który napotykamy np. w Słowackiego Srebrnym  śnie S a ­
lomei, możnaby z zupełną przyjemnością patrzeć na ca­
łe przedstawienie, i wyobrażać sobie, że przecudna po­
wieść Malczewskiego ze wszystkiem, co w niej jest 
smętnego, rzewnego, wzniosłego i strasznego, przesuwa 
się po przed oczyma naszemi, ja k  sen ciężki, kończący 
się pełnem radości przebudzeniem. Niestety — tak nie 
jest, i w wielu miejscach naśladowanie dramatyczne tak 
daleko pozostaje poza oryginałem epicznym, że wszelkie 
złudzenie jes t  niemożliwością.

Nie możemy sobie wytłómaezyć, dla czego po u- 
stąpieniu p. Huberta, p. Miłaszewski nie starał się do­
tychczas zastąpić go kim innym, albo, dla czego przy­
najmniej sam nie grywa ról poważnych, które z konie­
czności oddawane bywają od czasu do czasu p. L in­
ków skiemu. P . L inkowski mimo najlepszej gry w ro ­
lach takich, jak  n. p. miecznik we wczorajszym dra­
macie, sprawia cząsto wcale nieodpowiednie wrażenie. 
Przeszkadza mu w tem jego powierzchowność i organ, 
jakby  umyślnie stworzony do komiki. P . Królikowski 
grał wojewodę z wielkiem przejęciem się pojedyńczemi 
sytuacjami ; jeżeli całość nie przedstawiała nam sena­
tora i ojca rodziny z XVII. wieku, nie jego w tem wi­
na, ale autora. Scena, w której wojewoda dowiaduje 
się o mniemanej śmierci Marji, odegrana była z niepo­
spolitym wyrazem ; nim jeszcze książę począł złorze­
czyć Wilczkowi, każdy widz zrozumiał, co się działo 
w jego duszy. P. Baranowskiemu ndał się Wilczek 
wcale dobrze, widać, że role intrygantów podłych a nie 
sprytnych, odpowiadają jego uzdolnieniu. Z reszty ról 
wypada nam podnieść jeszcze Seweryna Trzaskow skie­
go, którego p. Bieńkowska przedstawiła nierównie le­
piej, niż niedawno Precjozę. Na uwagę zasługiwała 
głównie scena w wieży, w chwili, gdy Seweryn pozba­
wiony mowy, wskazuje miejsce, gdzie się znajduje Ma- 
rja. Panna Zalewska w roli panny Mężyńskiej okazała  
się, jak zwykle, rutynowaną artystką, a p. Kajetano- 
wicz jako Doroszeńko pierwszy raz występując na sce­
nie, był daleko odpowiedniejszym, niż poprzednicy Je­
go w rolach tego rodzaju. Całość przedstawienia, mimo 
dobrze wykonanych szczegółowych partyj, żle się klei­
ła, częste przerwy i niedokładności świadczyły bowiem, 
że reżyser zaję ty  był na scenie, a za kulisami nie by­
ło go komu zastąpić. Czy to już nigdy nie będzie 
inaczej ?

Bądź co bądź, sztuka ta budzi interes niepospolity, 
a artyści znajdują w niej pole do popisu. Na pierw­
szym planie stoją role W acława i Marji. P. Wilko- 
szewski, jako Wacław, w pierwszych aktach raził nas 
grą zimną, jakby niedbałą, ale za to w piątym akcie, 
w scenie z ojcom, gdy szuka za Wilczkiem, przeszedł 
wszelkie nasze oczekiwania, i okazał się nierównie w yż­
szym nad wszystkich przedstawicieli Wacława, których 
dotychczas widzieliśmy. Rolę Marji grała panna Joanna 
Górecka ; był to drugi jej występ. Pomijamy tu nie­
k tóre  niedoskonałości, k tóre  u początkującej tej a r ty ­
stki dawały się najwięcej czuć podczas przeciągłych 
wierszowanych dialogów, wśród których głos jej nie 
zawsze odpowiadał wysokiemu nastrojowi d y k c j i .— W 
ogólności panna Górecka okazuje się artystką, pełną 
wrodzonych zdolności, umiejącą zrozumieć kaźdorazo 
we swoje zadanie i oddać dość wiernie uczucia i na­
miętności w ich potęgowaniu się stopniowem. Bardzo 
dobrą była chwila, w której Marja (w 1. akcie) p rzy ­
znaje się przed ojcem do popełnionej winy. W 4tym 
akcie scena porwania nie szła jakoś składuie, ale było 
to więcej winą ogółu grających, niż samej Marji. Ra- 
dzibyśmy widzieć p. Górecką w Innych jeszcze rolach 
bohaterek dramatycznych, i mniemamy, że prawdziwy 
talent nie potrzebuje przechodzić stopniowo od ról naj­
niższych, do coraz ważniejszych, by się nauczył przeła­
mywać trudności. Przeciwnie nawet, ciągłe pełnienie 
drugorzędnych funkcyj na scenie, może z czasem stłu­
mić zaród najświetniejszych zdolności. Mówiono nam, 
że p. Górecka ma występować w roli Joanny d Arc. 
Dalecy jesteśmy od mniemania, że ty lko świętym wol­
no lepić garnki,  i życzymy z całego serea, by dyrek­
cja w nowo zaangażowanej artystce znalazła to, czego 
tak potrzebuje, to jest, bohaterkę tragiczną. Z drugiej 
jednak strony przypominamy, że p. Nowakowska zło­
żyła już dowody jak  najznakomitszego uzdolnienia pod 
tym względem, i że możnaby jej powierzyć z wielką 
korzyścią role takie, jak n. p. Marję Stuart w tragedji Szy- 
lera. Znajdzie się wprawdzie zawsze pewna liczba starych 
habitues teatru, którzy będą kry tykow ać bardzo ostro ta ­
kie usiłowania i wzdychać za dawnemi czasy, ale pa­
nowie ( i zapominają, że w „dawnych czasach" i oni 
nie byli starymi, i pani Aszpergerowa była  młodą. N/i- 
koniec ktoś musi się odważyć wziąć role popisowe da­
wniejszych znakomitości naszej sceny, bo z ustąpie­
niem tych znakomitości, nie chcemy i nie możemy być 
pozbawionymi arcydzieł sztuki dramatycznej,

— L w ó w  dnia 15. listopada. (Z g ie łd y ) ,  Towar<>: 
Zyto korzeo 160 funt. netto 7-25na ‘-b Burszty::.
Para: Pszenicy i żyta korzec 170* funt. * 160 funt- 19.60 
(na połowę stycznia i połowę Inlego 1868), dtto podług 
próbki 18.35 (na listopad 1 grudzień ab Bursztyn). 
Lnianka Rzyj korzec 150 funt 8.50 na grudzień. Fasola 
pstra, korzec 180 fun t  7.8b.

( Nadesłane).
Szanownej P. T. publiczności, która jest znie­

woloną pracować przy świetle  lamp lub eazu, p o ­
lecamy jak najmocniej wyrabiane u optyka W ci s e r a  
w Wiednin (Karntnerstrasse nr. 40) nowo poprawione 
okulary do konserwowania wzroku, które ochra­
niają i wzmacniają oczy.

Również dostanie tam zawsze jak najlepsze per­
spektywy teatralne , dAlowidzę, stereoskopy i m ikro­
skopy po najtańszych cenach fabrycznych.

Firma rzeczona otrzymała też w bieżącym roku na 
kilku wystawach przemysłowych pierwszy medal na­
grody. M . S .

Ostatnie wiadomości
N . f r .  Fresse  z dnia 14. bm. została skonfi­

skow aną z powodu treści fejletonn „O ksz ta łce­
niu d u ch ow ieńs tw a /  która, wedle oskarżenia 
prokuratorji. ma zawierać poszlaki „obrazy k o ­
ścioła prawnie uznanego.* Sąd potwierdził na­
zajutrz konfiskatę.

W edług wiedeńskiej Debatte ma wkrótce na­
stąpić konferencja pana Beusta z księciem Ho- 
henlohe, prezesem ministrów bawarskich, u baro­
nem Yambiiler, naczelnikiem gabinetu wurtem- 
bergskiego.

Staatsanzeiger  ogłasza dnia 14. bm. trak ta t  o 
wystąpieniu Austrji ze związku monetarnego nie- 
miecko-anstrjackiego.

Kreuzztg. z dnia 14. listopada oświadcza, że 
wszystkie doniesienia z Wiednia potwierdzają 
wrażenie urzędowego objawu rządu austrjackie- 
go (noty Beusta z d. 1 listopada). A ustrjazdaje 
się mieć szczerą wolę rozwiania dotychczaso­
wych podejrzliwości.

Ten sam dziennik donosi, iż mowa tnJSbowa 
króla pruskiego obszerniej niż zwykle będzie się 
zajmować sprawami zagranicznemu

Monitor  z dnia 15. b. tn. donosi, że cesarz 
otworzy osobiście dnia 18. listopada sesję ciała 
prawodawczego. N a samym wstępie spodziewa 
się usłyszeć Paryż interpelację Juliusza F avra ,  
Garnier Pagesa  i mowę Thiersa w sprawie 
rzymskiej.

D nia  14. b. nu wyszła broszura w Paryżu 
po napisem : „Napoleon III. i Europa w roku
1867.* Przemawia ona za przymierzem Francji, 
Niemiec i Anglji, za pretensjami Grecji i za u- 
trzymaniem konwencji wrześniowej. Proponuje 
zwołanie kongresu i powszechne rozbrojenie. 
S ą d z ą ,  że broszura ta nie pochodzi ze źródła 
urzędowego.

L a  Patrie umieszcza nazwiska 8 osób , a re ­
sztowanych wskutek rewizyj domowych. Areszto- 
waui nazyw ają się : Acollas, Pierre Alan, Louis 
Chonteau, Franęoi.s Godiehet, Henri Cas, Henry 
Hayott, Naąuet, Alfred Verliere. Sędzia śledczy 
Gonet przesłuchał ich dnia 13. bm.

W edług wiadomości pewnych , marszałek 
Bazaine otrzymał nominację na naczelnego wo­
dza wielkiej komendy wojskowej w Nancy.

Ojciec św. przyjmując oficerów francuzkiego 
korpusu ek sp ed ycy jn eg o , dziękował rządowi 
franenzkiemu za udzieloną mu opiekę. Dosło­
wną treść  mowy jego  podamy w jutrzejszym 
Przeglądzie.

Tnwalid  petersburgski i Birzewyja Wied. za­
przeczają wiadomości o rzekomych przedstawie­
niach posła moskiewskiego w S tam bule ,  klóre 
stoją vv związku z projektem reformy hallmma- 
jum Oświadczają zgodnie, iż rola przypisyw a­
na gabinetowi moskiewskiemu , nie odpow iada­
łaby ani zobowiązaniurn, ani godności, ani s t a ­
nowisku Moskwy, zajętemu podług deklaracji 
ostatniej.

«. \  \  IM-' #|| * 4

m

—  Przypominamy wspierającym i czynnym człon­
kom S o k o ła ,  że dziś o godzinie 6% wieczorem odbę­
dzie się ogólne zgromadzenie w sali gimnastycznej

Telegramy „Gazety Narodowej!.
Berlin d. 10. listopada. W  m ow ie  

tronowej, zagajającej sejm p ru sk i , położy! król 
W ilhelm nacisk na to, że przymierza z państwa­
mi poludniow o-niem ieckiem i nabrały ostatniemu 
czasy w iększego znaczenia przez to, że przy 
obradach nad niemi w  reprezentacjach ludo­
wych, uczucie narodowe objawiło się zw ycięz-  
ko. Stosunki rządu pruskiego do innych m o ­
carstw nie zmieniły się wcale. Z przyjaznym  
ich charakterem są w zgodzie spotkania z 
większa czścia monarchów. W szystkie ino-

A  4. %

carstwa europejskie uznają i oceniają poko­
jowy cel ostateczny ruchu niem ieckiego. Naj- 
świeższe obawy o zakłócenie pokoju w je­
dnej części Europy, gdzie dwa ściśle z Pru­
sami sprzyjaźnione wielkie narody zagrożo­
ne się wydają znacznemi /uwikłaniami —  u -
waża król za usuniete. W o b e c  kw estyj,* * *
które tam pozostają jeszcze do załatwienia, dą­
żeniem rządu pruskiego będzie, uwzględnić żą­
dania katolickich swych p o d d a n y c h , a z dru­
giej strony zadośćuczynić obowiązkom , które 
wynikają dla Prus z interesów politycznych i 
m iędzynarodowych stosunków Niemiec. W  oby­
dwu kierunkach król nie widzi dla Prus n ie ­
bezpieczeństwa naruszenia pokoju.
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HERBATY CHIŃSKIEJ
1 funt czarnej po 2 i 3 złr. najle­

pszej po 4 złr,
M e la n g e  d e  L o n d r e s  po 3 i 4 złr., 

najlepszej po 5 z ł r .
P n m  Bremski, 1 miara po 2 złr 
n u f l l  40 ct. i po 3 złr.

* Cuba, 1 m. po 1 złr. 60 et. 
i po 1 złr.

w handlu towarów korzennych

Karola Baffabana.
Posyłk i  na prowincję z e  znaną 

akuratnościąi rzetelnością. 27531-3

Zmiana lokalu.
Arnold Werner

przeniósł swój kantor  r,a ulicę Wyższą Ks- 
rola Ludwika, do kamienicy, gdzie był 
przedtem urząd pocztowy. 2760 1—2

Dworek poo 1, 21 w Brzeźa- 
naeh na Adamówce, 
jest  z wolnej ręki do 
sprzedania.

Bliższa wiadomość u właścicielki, mie­
szkającej pod 1. 125 n* pi er wszem piątrze, 
przy ulicy Wyższej Ormiańskiej, albo na 
poczcie w Brzeżac.ach. 2757 1 - 2
J est do sprzedania w Stryju, duży plac w 

samem mieście przy  gościńcu Drohoby- 
ekim położony, z ogrodem fruktowym i 
do tego placu przyległy  grunt orny i sia 
nożetny, 76 morgów ziemi w osróie dohre.j 
nazywa się ta realność DZIEGCIOWSCZY- 
ZNA; wiadomość szczegółową o cenie ró ­
wnie z dokumentów o ilości i gatunku ziemi, 
można mieć do 20. tego miesiąca u przybyłe­
go z Moskwy właściciela tej realności, wia­
domość o nim w hotelu Europejskim 
pod numerem 41 —  po 20. _  zaś tego  
miesiąca wszelkie wiadomości potrzebne 
do nabycia realności można mieć będzie w 
Stryju u właściciela, w hotelu „pod trzema 
koronami,* gdyby zaś zmienionem zostało 
mieszkanie właściciela, to wiadomość o no- 
wem mieszkaniu, w Stryju, znajdować się b ę ­
dzie u notarjnsza s try jsk iego, na poczcie, i w 
hotelu pod t rzemi koronami. 27b4 1—1
W skarbie tutejszym opróżniona jest posa­
da l e ś n ic z e g o .  — Człowiek^ młody, p ra ­
ktyczny w tej gałęzi i egzaminowany z t e ­
go fachu, zgłosić się może osobiście do 
Zarządu tych dóbr. 2738 3 —3

Alannsterzy*ka ć. 7. listopada.

O z d o b y  b r o n z o w e  d o  k a p e l u s z ó w
d a m s k ic h *  2730 3"~6

L iś c i e  i k w i a t y  po 20 cf. tuzin (12 sztuk;.  
K ó łk a  do k a p e lu s z y  od 1 złr. zacząwszy. 
P r z e d m i o t y  d r o b n o s t k o w e  g a l a n t e r y jn e
z bronzn na podarunki Bożego narodzenia
B R O N Z E F A B R I K  H . U L L R IC Ifl ,

W ie n .  W ie d e ń .  Wienstras*e Nro. 30.

42. i 13. grudnia
rozpocznie się, dozwolone przez książęcy rząd 

Brunświcki  wielkieLOSOWANIE
pieniężne

w k tó ry m  ciągnione będą  tylko wygrane.  L o so ­
wanie  to zawiera

18.000
wygrywających.  O nas tępnych  głównych trafnych 

musi  los rozs t rzygnąć :
Pruskich talarów"

100.000, 60.000,40.000
2 0 . 0 0 0  2 po 1 0 . 0 0 0 ,  2 po

 ̂po 8 . 0 0 0 ,

5 . 0 0 0 ,  2 po 4 . 0 0 0 ,  2 po

3.000 ,  ̂po 2.500, 4Po
2 . 0 0 0 ,  s po 1 . 5 0 0 ,  po

1.000, 5 po 500, 125
5 po 300,

2 o 6 . 0 0 0 , 2 p°

145 po 200,
100

eajmniejsza wygrana, pokrywa wkładkę losową 
wszystkich klas.

Jak wiadomo powszechnie ,  g ł ó w n a  k o l e k t u r a
nasza była

najszczęśliwszą.
W y g ra n o  u nas w bardzo k ró tk im  czasie

2 razy po 61.000, 2 razy po

4 0 .0 0 0 , 2 razy po 8 .0 0 0 ,
2 razy po 5.000  ^  2 razy po

A OnO reĆ9kich talarów, i w y-  
G I U U U  płacone niezwłocznie

Ponieważ odbiór losów klasy pierwszej jest 
bardzo wielki, upraszamy zatem o wczesne zamó­
wienia. ażeby być w możności wykonania niezwło­
cznie każdego polecenia, co  prawdopodobnie nie 
będzie możliwem później. Ścisłe dochowanie tn- 

I jemnicy w razacb wygranej i rzetelna ustuga jest 
[głównem naszem staraniem.

Pominąć nie można tego. iż każdy zamawia- 
Ijący. otrzyma do rąk los oryginalny, który nie n a ­
l iczy  brać za jedno z tak zwanymi promesami. C a - 
I !y los kosztuje 8 złr.. pot losu 4 złr.. jedna czwai- 
I ta losu 2 złr.
[ Upraszamy przy zamówieniach należytość dolą- 
I czać i podawać dokładny adres.Adolf Lilienfeld

&  G o m p .
Bank- nnd WeehselgescŁaft,
Gliickscomptoir, Graskeller, 7, 

H A J H B I J H G .  4 _ ,

Szczególniej polecenia godne
do

lokowania kapitałów
są  5 %  s r e b r e m  rentające  się, i s r e b r e m  spłaealne

obligacje pierwszorzędne kolei Karola Ludwika
jak o  też nadzwyczaj tanie

obligacje pierwszorz. kolei Siedmiogrodzkiej.
Obiigaeyj tych otrzymać można zawsze po dóieunyra kursie 

wiedeńskim u

< » .  j m e .  w j e & j m / e j j w
b a n k i e r a ,  we L w o w i e ,  przy ulicy Karola Ludwika. 

Zlecenia z prowincji uskuteczniają  się najpunktualniej.

P. T.
Wyszedłszy ze spółki z panem V . B. H a n ic k im ,  i objąwszy p r a c o w n i ę  o b ó w ia  

d a m s k ie g o  w tym samym składzie, z tym samym kierunkiem i tem samem urządzeniem, 
ja k  dotąd istniała, n* moją wyłączną własność, mam zaszczyt zawiadomić niniejszem 
.Szanowną publiczność, że znany

Magazyn obówia damskiego
dawniej F .  I). H a n ic k ie g o  i s p ó ł k i

odt;.d już (ylko pod moją własną urzgdownic zaproio-
kołowana, firma :

W ekspedycji nakładów fi3. W in ia r z a  L w o w ie  nliea do­
minikańska Nr. 170 dostać można:

Podręcznik dla urzędów gminnych
C z ę ś ć  d r u g a

w s p r a w a c h  w ł a s n e g o  i p o r u c  z o n e g o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a
objętości piętnaście arkuszy druku. Cena 1 złr. w. a.

I. Wolny zarząd majątku gminnego: Ogólne zasady, in wentarz, zarząd, budżet, ko­
piaty  j posługi, zawiadywanie majątkiem. — II, Sprawy o d w sz ące  się do związku g m i n ­
nego: Obszar gm ijny .  pizynależność osób do gminy. — III. Sora ry  konkurencyjno.- 
Konkorencja szkolna, konkurencja kościelna, konkureneja drogowa. — IC.  L icyą ic j’* ru­
chomości. — Y. Jednanie stron w sporze będących. — V I  Poruczony zakres działania : 
Ogłaszanie ustaw, konskrypcja, podwody, kwaterunek wojska, inne spraw y wojskowe, 
sprawy cywilne, spraw y karne, wykonywanie poleceń, s; rawy podatkowe. — VIL D o ­
datek, zawierający 17 wzorów i formularzy.

Posy łk i  pieniężne do 25 złr. najwygodniej i najtaniej przekazać raoźna „asyg/.a tą  
pocztową* na którą  płaei się tylko '0  centów. — Zamawiając Podręcznika część drugą,

r

przy placu Sw. Ducha pod I. 45 m. we Lwowie,
prowadzić będę.

Przez cz'if5 mojej długoletniej cnrgracji  na zachodzie, zaznajomiwszy sie z pier- 
wszorzednemi g.irh ir .i;vmi i fabrykami ^kór, a pielęgnując dawniej z niemi pozawiązywa- 
ne sfo.uinki pr/, z Dobieranie m a l e r j a h i  n a  o b u w i e  z p i e r w s z e j  ręk i ,  staraniem mojera 
będzie: co do dokładnej roboty, trwałej inaterji, eleganckiego wykończenia, wykwintne­
go gustu, oraz wszelkich wymogów mody i postępu? Szanowną publiczność zawsze zr-  
dowolnić.

Ustaliwszy bardzo przystępne i n a ic r  umiarkowane ceny, upraszam o liezne miej­
scowe i zamiejscowe zamówienia.
2H2 2-? Franciszek Ksaw. Górski.

mmmmmm
1 Pewne lokowanie
m

K a l e n d a r s e  n a  r o k  f § 6 § .
Kalendarz pow szechny  galicyjski, domowy i sprawunkowy. Zastosowany do 

potrzeb wszystkich mieszkańców Galicji* Z tablicami do zapisywania przychodu i r o z ­
chodu 4to. Bocznik d z i e w i ę t u  a s  t y.

Kalendarz ścienny, rzymsko- grecko-kato lieki i żydowski,  tndzież skale stem­
plowe etc. Na całym arkuszu ‘20 ent

Kalendarzyk kieszonkowy ŝ 0 cnt.
Kalendarzyk ścienny mały 16 ct.
łlauskafender. deutseher, anaa Gebraache afftr Bewohr.er Gałizieng eingórichtet. 

Mit ruhrioirtera Schreibpapier durchsclio*con in 4to. Nennzehuter Jahrgang. 4'- cnt.
W andkalender mit rómisch nad griechisch-katholischen Fcsttagcn,

KaTender der Judcn, Stera pel-Scalen etc. 20 cnt.
neb>t dem
2758 1

d la  b u p u j ą c y e t i  n a f t ę .
Zaprowadziłem w moich sklepach znaczki według załączonego 

wzoru. Szanowna publiczność posyła jąca  służących po naftę, raczy 
każdą razą  zażądać takiej marki. Tym  sposobem będzie miała po­
świadczenie rzeczywistej ceny i gatunku. 27C4 3 —?

m Przez zakupno o b i ig a e y j  p i e r w s z e ń s t w a  k o le i  S i e d m io -
rr\r i n !  ^ ~ L I: »1.- 1 „1.. ^ . *_____    , 1__ -I ^ ^w  g r o d z k ie j  po cenie blizko 81 złr. w. a. w papierach, u z y s k u j e  się 

^  100 z t r .  w  s r e b r z e  z 5 ft/ 0wcmi odsetkami, s r e b r e m  w y p l^ c a l -
n e n i i ,  a zatem przy obecnym kurs ie  srebra  7 !/ aprocentowy, przy- 
chodami kolei siedmiogrodzkiej, k tóra  j a k  najlepsze rokuje  widoki, 
ubezpieczony, a oprócz tego przez państwo zagw arantow any, od po 
datku  zupełnie wolny dochód z prawem  spła ty  ob ligac /j  w pełnej, no- 

| j g  minalnej wartości srebrem.
Obiigaeyj tych dostanie w dowolnej ilości, ściśle podług dzien­

nego kursu  wiedeńskiego u niżej podpisanego. 2/01 0—?

W -Sm

2*® 1" Zarazem zawiadamiam, iż wszelkiego rodzaju papiery  państw o­
we i przemysłowe sprzedają  się u mnie zawsze pod nnjko 
rzystniejszemi dla kupujących warunkam i.

J a k ó l a  S t r o ł i ,
Izba v/ekolarska i bankierska, przy ulioy VV^ższej Karola 

Ludwika pod 1. 311 rii.t obok domu Gromadzińskich.

*  a
V•i:- ... r.:-'v

m
W im
nm
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C. k. uprz. gał. akcyjny

i ipo tec s

wydaje od dnia 1

C o n s  w e d ł u g  g a t u u i -  u  ^  N a f t a  b i a ł a  48° 1  Piotr Miącẑ ński,
od 28 do 56 centów, i j  z Lbryki P.Mdiczyriskiego H fabrykant nafty.

mi nr a cent. j|j
m m

l i s t o p a d a  b i e ż .  roku

" -  < - k1 i

Rum, Wina, Likwory, 
KAWA i CUKIER

w dobrych gatunkach i najtaniej
W lu iu d lu  24i5 2—17

JULIUSZA ADAMA _
\vc Lwowie w głównym rynku p. 1. ł)L.

4 procentowe z a  Smi0 dniowem wypowiedzeniem 
4 1/ ,  « zći 1 4 s!o
o „  za 3 ()st° ..

Od dnia powyższego opłaca się od asygnacyj kąso- 
wycii w obiegu będących

od 3 V2°/0 procent 4 od sta 
od 4%  „  4 1/, od sta

Lwów dnia 23. października.

2091 4—?

W
Zj w.-S c —

cg -?  ^

~ L. S. rz
K Ł.S-'

Wyszrzególniony na w y s t a w i  oświatowej w T* a -  
r y ż u  i pa wielu wyslawach ruluiczych 

m e d a l a m i .
Magazyn SUKNI

ADOL F A W E L I S C H ,
w W IED N IU  

na Mariahiłf, Hauptstrasse,
57 t e r a z  n a  Is zem piotrze, 57

poleca Szan. V. T. Publiczności największy w y  h o r  
eleganckich s T i l c i e r i  J i i ę z i k i c ł i  * podług 

najnowszych żunialów. sporz.-jilzoiiycii z najle­
pszych lylko

materyj wełnianych,
po zdumiewająco tanieli cenach;

UBIÓR JESIENNY
M T  za 1 6  zlr.
podróżne bajowe . . . or f  « do 2') z Ir.

Paltoty jesienne . ‘ .......................... od <1 do -28 złr.
Surduty z i m o w e ................................od (> do 5fl zlr.
Płaszcze i Harelocks . . . .  od 10 do -U) zlr.
Futra p o d r ó ż n e ............................... od 30 do 80 złr
Myśliwskie surduty wicrzcJmie . . o d  0 do ^0 zlr.
Fraki i tużurki  .............................0<! 14 do 28 zlr.
S u t a n n y .............................................. od Id do 20 zlr'

wierzchnie . . . . . .  od JÓ do 4o z|r ;
Surduty wiosenne . . . . t . od 0 do 28 zlr.
Surduty na codzień i do kancelarji od “» do 20 zlr.
Szlafroki................................................od 7 do 25 z!r. i
Spodnie na ranne wstanie . . . od a do 12 zlr.
Hozniaitc k am ize lk i .......................... od 3 do 10 zlr
Kamasze...........................................od 2.50 do fi zlr.
rh in ry  dla gimnastyków . . . .  od 2.50 do 5 zlr
3 S 5 , Czyniąc zadość życzeniom Szanownych 
moich odbiorców, utrzymuję także

dobornie urządzony skład
LIBERYJ

tak nowych jako też przenoszonych.
STAHE SUKNIE mieninjąsię na nowe. prze­

noszonych zaś sukni dostać można t a n i o  w w i e l ­
k i m  wył )  o r z e .

Polecam równocześnie mój 
Z A K Ł A D  P O Ż Y C Z K O W Y  
fu ter  do podróży i sukien 

pod najtańszemi warunkami.
t y  Mariahiłf, Hauptslrasse t y  
^ '  pierwsze piętro ” '

^ 7 0 8  w  d o m u  narożnym , 5— ?
wchód j e d y n y  obok fcesciola ,.Mariahill;‘.

A p t e k a  
A. Ueiiinera we Lwowie

u t  r  7. v  ni a ł a
.św ieży  fran .sport s iaw s teg o

SYROPU MAJERA
n a k a s z e l ,  c h r  y p k ę,  i 

w s z e l k i e  s ł a b o ś c i p i n  
c o w e ,  p i e r ?. i o w e i 

2712 g a r d  l a n e .  3
Mnla flaszka 1 zlr, 20 ct. 

W iększa 2 zlr. 40  ef.

lokow anie %R
mM
m

l ip o te ^ z n e , S

im m
pod I. 855%  przy ulicy Halickiej je s t  z 
wolnej ręk i do nabycia. 2726 (2—2) 

Bliższa wiadomość w tejże kam ie­
nicy na pierwszem piątrze.

!S$5 N a j k o r z y s t n i e j s z e  i  n a j b e z p i e c z n i e j s z e
k a p i t a ł ó w *

O  p r o c e n t o w e

, ^  f | a f l i c y i § S i i e
| ^  kturejir/.y naj/.iipelniej-tzem, nnąilarnem bezpicczeAUwie. przy obecnym ^  
j ^  kursie 951/ ,0/,, niosą O3/, od sta rocznego procentu, gdy  4"/ gallcyj- ^  
| ffo  sk ie  listy zastawne ’ ~ “ 1 ‘ ’ ‘ °‘ 1 ?

m
niespełna 5 %  procentu przynoszą.

5°|0 obligacje pienvszeiistwa kolei siedmiogrodzkiej, &
5°L obligacje pierwszeństwa kolei czernio- ^

wieckiej, II. emisji, ^
najtaniej nabyć można w kantorze w ekdarskim , ped firmą: ^

J . fiSliintenfeltl i  spotka M
we Lwotvie pr/y u!iey Halickiej Hr.20, 21. 27S3 3 —li)

po Kursie 79 wraz z wylosowaniem zńIedGie 5 1 / 2°/0, m  
a 5 %  listy zastawne austrjaekiego bauka t s r  dowego po kursie 92, Ofe

a ,

film Banko angielsko-austrjaeklego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że 

p o czą w szy  od dola  1. listop ad a fiSUff

E A S O W B
z o ś m io d n io w e m  wypowiedzeniem  wydaje,

i od wszystkich w obiegu będących

z dniem pow yższym  4°j0 z o śm io d ia lo w iem  w ypow ie­
dzeniem liczy.

2556 2 9 - ?

Wydawca: Witalis W. Smochowski Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Dmk Kornela Pillera.


